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W krótce
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Pestauracja „E O R O P A “
Od 15 b m . w y s t ę p y  n o w e g o  z e s p o ł u  a r t y s t y c z n e g o

W PROGRAMIE:

gościnne występy znanego humorysty i improwizatora W ik to r a  D E R B 1 C Z A 
O i g  a  S Z U M S K A  (śpiewaczka)
L u e a  D O R O T H E A  (tancerka)
E l  w i n a  S A C H A L 1 Ń S K A  (tancerka)

pod osobist, kierownictwem Eug. KUŹNlEW ICZA.
Początek występów o godz 10 wiecz. 

C E N Y  U M I A R K O W A N E
Od 12-ej „O A N C I N G“

K u c h n i a  w y b o r o w a .

U WAG Ai W s o b o t ę ,  d n i a  2 3  b.  m .  UWAGAi

W I E L K A  M A S K A R A D A
połączona z występami artystów. Widie niespodzianek. 3 cenne nagrody dla maseczek i t. d. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. Z A R Z Ą D

W ybuch w fa b r y c e  ładunków.
WARSZAWA, 22. Wczoraj w fabryce ładun- panice rzuciły się do wyjścia. Wskutek wybuchu 

ków .Granat" w sali gdzie pracowało sto robotnic i tłoku piędziesiąt cztery osoby zostały ranne, 
nastąpił wybuch zamka od pocisku. Robotnice w

Olbrzymia kontrabanda.
B E R L IN , 22. Komisarz celny, w Szczecinie 

vykryl olbrzymią kontr;b.,nclę, którą od dwuch 
: t prowadziła szajka kontrabandzistów' w Szcze 
in ie  i Świnoujściu. Z wolnego portu w Szczecił-, 
n i2 wywożono na morze towary nie oclone i 
lastępnie potajemnie przywożono do Ś\\ińoL 
ijścia skąd odstawiano samochodami bio Berli 
ta. Do szajki tej należał jeden z właścicieli fłm

A resz to w a n ie  n iem ieck ich  kon su lów  w Bolszew ji.
BERT TN;, 22. Z Hamburga donoszą, te  \ \  

grudniu zeszłego roku kupiec Cornehlson , nief- 
tniecki agent konsularny, w Batiimie i kupiec 
Schmidt, niemiecki agent konsularny w Poti, oraz 
obywatele niemieccy Eck w Baku i v. Kogel 

Batuimie zostali aresztowani przez miejscową 
policję sowiecką, która opieczętowała ich mieszf- 
kanii i zabr^’a  nietylko korespondencję prywaft; 
tlą i urzędową, Dalt'j w sz y s tk ic h  czterech odn- 
stawiono do czrezwyczajki tyfliskiej, skąd cdesla

no do Moskwy, gdzie odbanjotch pod* sąd Wójen. fa 
ko oskarżonych o szpiegostwo. Rząd niemiecki 
dowiedziawszy się o tymi fakcie założył energicz 
ny protest tak przeciwko aresztowaniu urzędni 
ków konsulatu,, jak przeciwko zabraniu papierowi 
urzędowych. Rząd Sowietów nakazał wydać kon 
respondeneję urzędową posłowi niemieckiemu w 
Moskwie i wyrazi! żal z powodu postępowania 
Sowietu lokalnegó. Aresztowanych jednak nie: 
wypuszczono.

międzyministerialna Konferencja w sprawie 
bezrobocia.

WARSZAWĄ,. 22. Rozpoczęta się w m inister 
junt spraw  wewn. konferencja w sprawie bezi- 
robocia, na którą p  zybyli przedstawiciele (mif- 
nisterjów: skarbu, rolnictw a, pracy i opieki spou 
łecznej, przemysłu i handlu, oraz robót publiczf- 
nych. O bradom  przewodniczy min. spraw wewn. 
Raczkiewicz.

Trtnateim obrad  jest sprawa uruchomienia 
przez związki komunalne robót publicznych dla 
be; •robotnych.

ty lk o  za  pośrednictwem maklerów przysięgłych.
WARSZAWA, 22. W śród kół giełdowych iw 

Warszawie krąży wiadomość, iż jWj dniach najp

KORZYSTAJCIE z  OKAZJI!
Tylko do 1-go lutego!

WYPRZEDAJĘ:
K a p e lu s z e  P l e s s a

w elourow e w ro ln y ch  kolorach włosow e i sztywne,
K o s z u le  W ie d e ń s k ie

frakow e i Jedwabne 
K r a w a ty !

nabyte  n a  licytacji w byłej firm ie
„ T H E  G E N T  L E M  A N“

po znacznie zniżonych cenach!

M. K A M I E Ń S K I
78 W rocławska Ma 23.

my w Świnoujściu, który przyznał się do winy i f  
wskazał odbiorców w Berlinie. Ci również 
przyznali się. Straty rządu niemieckiego na razie 
sprawdzone wynoszą 231.000 m arek. Jednakże 
suma fa, jest zaledwie cząstką ogólnych strat, pot
nie,słonych w ciągu lat dwujch. Dalsze śledztwo 
w toku.

bliższych ukazać się m ą rozporządzenie min, 
skarbu, nakazujące łbankom prywatnym, doko-i 
nywanic (wszelkich tranzakcji giełdowych tylko 
za pośrednictw em  m aklerów  przysięgłych, Roz
porządzenie lo skierowane będzie zatem swojeim 
ostrzem przeciwko wszyst’Im pjkątnym rn kle 
rom, trudniącym  się pośrednictwem w tranzaku 
cj ich giełdowych, których w W arszawie jest o- 
becnię kilkuseL

flapad bandycki na banK w Argentynie.
BUENOS AYRES, 22. W miejscowości San 

Martin do Oddziału' banku „Buenos Ayres" wdarło 
się siedmiu uzbrojonych bandytów, którzy rzucili 
się na pracowników banku. Jeden pracownik zo
stał zabity, drugi ciężko ranny. Bandyci porwali

z kasy 30.000 pesatów i uciekli samochodem. Po
licja przypuszcza, że byli to ci sami bandyci, 
którzy niedawno urządzili napad na bank w Buenos 
Ayres.

Belgia przyjmuje traktat w Cocarno-
BRUKSELLA, 22. Wczoraj parlament przyjął 

większością 124 głosów, przeciwko 4, przy 4 wstrzy
mujących się od głosowania traktat zawarty w Lo
carno.

Pierwsze posiedzenie gabinetu niemieckiego.
BERLIN, 22. Wczoraj odbyło stę pierwsze 

posiedzenie gabinetu. Po zaprzysiężeniu nowych 
ministrów, dr. Stresseman wyjaśniał zasady obecnej 
polityki zagranicznej, Expose rządowe opracowane 
zostanie na jednym z najbliższych posiedzeń.

Cło wywozowe na pszenicę i owies.
WARSZAWA, 22. Ogłoszone zostało rozpo

rządzenie Rady Minisbow o wprowadzeniu cła 
wywozowego na pszenicę, które rząd pobierać bę
dzie w sumie 15 złotych od podwójnego cetnara. 
Takie same cło na owies ma być wprowadzone w  
dniach najbliższych.

fflbcrt t ijo m a s  w Berlinie.
BERLIN, 22. Bawiący w Berlinie dyrektor 

międzynarodowego urzędu do spraw robotniczych 
przy Lidze Narodów Albert Thomas informował 
się o stanie bezrobocia w Niemczech i w tym celu 
odwiedził wczoraj kanclerza Luthera, ministra 
spraw zagranicznych Stressemanna i ministra pracy 
Brauna.

Rekord pływacki
BERLIN, 22. Wczoraj Frólich z Magdeburga 

w pływaniu na wznak pobił dotychczasowy rekord 
na 100 metrów z 1.15 na 1.14.1.

Zatarg kolejarzy w Hnglji.
LONDYN, 22. Na wczorajszej konferencji 

przedstawicieli narodowych związków kolejarzy 
postanowiono nie zgodzić się na obniżkę płac 
lecz przeciwnie żądać podwyższenia wynagrodzeń 
dotychcza sowy ch.

Zderzenie samochodu z  tramwajem.
PARYŻ, 22. Wczoraj po południu w pobliżu 

dworca Sant Lazare nastąpiło zderzenie samochodu 
z tramwajem. Pięć osób zostało ciężko rannych.

Przedw  zamachowi Grabskiego na oświaty.
KRAKÓW, 22. Odbyło się posiedzenie dzie

kanów uniwersytetu i senatu uniwersyteckiego. 
Uchwalono zgłosić protest przeciw redukcji, która 
w myśl okólnika ministerjalnego dotyczyć będzie 
150 osób na uniwersytecie jagiellońskim, co tein .
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bardziej jest niewskazane, że redukcje te mają 
być przeprowadzone natychmiast, t. j. gdy prace 
naukowe są w pełnym biegu.

Katastrofa samochodowa.
BERLIM, 22. W m. Korbach (Ks. Waldeck) 

samochód generalnego dyrektora Syndykatu rolni
czego Wieganda zderzył się z samochodem cięża
rowym. Wiegand z powodu ciężkich obrażeń, nie 
odzyskawszy przytomności w parę chwil po wypa
dku życie zakończył.

Zatwierdzenie traktatu z flngllą o Mussol
BAGDAD, 22. Wczoraj Senat w Iraku zatwier

dził traktat z Anglją w sprawie Mussolu.

KfypadeK z areoplanem.
PARYŻ, 22. Wczoraj w Compiegne spalił się 

samolot Pilot został ciężko ranny.

Dolar w filarszawie.
WARSZAWA, 22.1. PAT. Wczoraj od rana 

kurs dolara w obrotach międzybankowych wynosił 
7.29 zł. Bank Polski kupował wczoraj dolary po 
kursie 7.28.

Giełda pieniężna.
ZURYCH, 22.1. Paryż 19.45, Londyn 25.17.2 

Nowy Jork 5.17.7, Berlin 1.23.2

Giełda zbożowa.
BERLIN 22,1. Na wczorajszej giełdzie płaco

no: Pszenica 24.60, na marzec 26.65, na maj 27.30, 
żyto 14,50, na marzec 17.40, na maj 18.75, jęczmień 
browarniany 18.00, na paszę 14.80, owies 16.00 
męka pszenna 321, żytnia 22®,, otręby pszenne 1 1 -i, 
żytnie 91, rzepak 34, wyka 21, łubin 12, saradela 
184. płatki kartoflane 14.80 zł. marek za metr.

Dewizy sprzedawano: New-York 4.194, Londyn 
20.44, Amsterdam 168.

WROCŁAW 22.1. Wczoraj płacono: Pszenica 
22.30, żyto 14.40, jęczmień browarniany 18, na paszę 
15.50, owies 14 80. mąka pszenna 34, żytnia 22, 
otręby pszenne i04, żytnie 9.z0, płatki kartoflane 
154, kartofle białe i czerwone 1.40, cukier 26 zło
tych marek.

Nowy manewr sowiecki.
Zatarg sowiecko - szwajcarski. — 

Dlaczego bolszewicy nie chcą przyje
chać d o  Genewy?

(Korespondencja w łasna Gazety Kaliskiej).
Genewa wj styczniu*

W dniu 15 lutego m a się zebrać w  Genewie 
zgodnie z odnośnemu decyzjami Zgromadzenia 
i Ligi Narodów, komisja przygotowująca Mię
dzynarodową Konferencję Rozbrojeniową. Do 
.współpracy w tej komisji, której zwołanie u war 
Źane jest za pierwszy, pozytywny rezultat paktu 
w  Locarno, zaproszone zostały, prócz państw bęn 
dących członkami Ligi — St. Zjednoczone, Niemf- 
cy i Rosja Sowiecka. Odrazu wiadomo było, iż 
Niemcy, zaproszenie przyjmą, co do St. Zjedno 
czonych nie wiedziano tylko w jakiej formie bęn 
dą współpracowały, natom iast do ostatka nie 
wiedziano, jak  zareagują Sowiety, W kołach por 
litycznych Ligi przypuszczano, że odpowiedź isor  
wiecka uzależniona będzie od stanowiska, jakie 
zajm ą S ta i iy  Zjednoczone, Tymczasem Sowiety 
odpowiedziały tak właśnie, jak się tego nikt nie 
spodziewał.

Jak  wiadomo stan naprężenia dypLomalyczH 
nogo między Szwajcarją i Sowietami datuje się 
od pamiętnego usunięcia ze Szwajcarji misji bólu 
szcwickiej. Od tego czasu nie istniały; żadne slo>- 
sunki dyplomatyczne między obu państwami. — 
Naprężenie spotęgowało się jeszcze bardziej od: 
czasu zabójstwa Worowskiego wi r . 1923 przez 
Conradiego. Conradł został przez sąd 'lozański 
uniewinniony. Ten fakt przypomniany sobie ;So*- 
wiety otrzymawszy zaproszenie na komisję przy 
golowującą Konferencję Rozbrojeniową. Cziczer 
n n  odpowiedział, iż Sowiety gotowe są do współ 
pracy, m ają  jedynie kategoryczne zastrzeżenie co 
do m iejsca posiedzeń kom isji t. j. Genewy. P o 
wołując się na sprawę zabójstwa Worowskiego. 
i na  wy]"ok sądu szwajcarskiego oświadczył, i i  
Genewa nie daje dostatecznych rękojm i bezpie
czeństwa delegatów sowieckich. Eksterytorjal- 
nosć dyplomatów bolszewickich słowem z łatwosh 
cxą może być naruszona na terytorjum  szwajcar
skim.

Rząd Związkowy pośpieszył natychmiast z 
wyjaśnieniam i, skierowanemi do sekretarjatu Li

gi, oświadczając, iż zatarg dyplomatyczny czy ink 
nej natury między Szwajcarją i jakim ś innym 
krajem , w danym  wypadku z Rosją Sowiecką nie 
może w żadnym stopniu wpływać na stosunki 
tegoż kraju do Ligi - Narodów. Najlepszym  zaś 
dowodem, iż bezpieczeństwo delegatów, sowiec 
kich w niczem nie zostało naruszone była obecn 
d o ś ć  oficjalnych przedstawicieli Czerwonego — 
Knygfa Sowieckiego na dwuch ostatnich konfe^ 
rencjach tej instytucji, które odbyły się w łaś
nie w Genewie w 1923 ii 1925 roku, (Zresztą 
jeśli chodzi o spraw ę Worowskiego, to w czar 
sie swego pobytu na terytorjum  szwajcarskiem  
nie zameldował on władzom szwajcarskim swef- 
go oficjalnego charakteru. Mimo to rząd związko 
wy przez usta swego przedstawiciela wyraził kon- 
dolenc jc wdowie po zabitym.

Pierwsze motywy wysuwa rząd szwajcarski 
i p rasa  Szwajcarska odpowiadając na kuns tows 
na iwywody Cziczeiina i nk atak; ,Jzw ieft'j", W 
żądaniu oficjalnego aktu zadośćuczynienia ze 
strony Szwajcarji za wyrok uniewinniający zap 
bójćę Worowskiego prasa tutejsza, i słusznie, iwL, 
dzi tylko pretekst. Dlatego, iż Szwajcarja nie 
pójdzie do Canossy jakby sobie tego życzyła MoSW- 
wia,.

DR0CZYST05CI STASZICOWSKIE
W WARSZAWIE.

W setną rocznicę zgonu Wielkiego Męża Sta
nu i Filantropa — Stanisława Staszica, przypada
jącą w dniu 20 stycznia r. b. w pięknie przybranej 
świątyni św. Krzyża odbyło się uroczyste nabożeń
stwo, odprawione przez J. E. ks. Kardynała Al 
Rakowskiego. Na nabożeństwie, odprawionem o 
godz. 11-ej byli obecni: przedstawiciel pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej, adjutant gen. Zaruski, 
przedstawiciele Sejmu i Senatu, gabinet ministrów 
był reprezentowany przez min. Oświaty p. St. 
Grabskiego, ministra Rolnictwa p. d-ra Wł. Kier- 
nika oraz min. Przem. i Handlu p. S, Osieckiego 
i min. Piechockiego, przedstawiciele Rady Miejskiej 
i Magistratu w osobach p, prez. J. Balińskiego i 
prezyd. Jabłońskiego, omitet Obchodu Staszicow
skiego z prezesem Drzewieckim na czele, przed
stawiciele wojskowości z generałami; Osińskim, 
Suszyńskim i Wróblewskim, rektor Uniwersytetu 
p St. Pieńkowski, vice-wojewoda p. Beczkowicz, 
przedstawiciele policji, delegacje pułków warszaw
skich, przedstawiciele stowarzyszeń, organizacji i 
cechów warszawskich, oraz tłumy publiczności.

Słowo Boże wygłosił ks. prałat A Szlagow
ski. Orkies'ra opery warszawskiej wykonała mszę 
żałobną. Po nabożeństwie odbyło się poświęcenie 
tablicy z napisem:

„Dom ten ku pielęgnowaniu nauki polskiej 
przez Stanisława Staszica przeznaczony przez rząd 
rosyjski odebrany wolą odrodzonej Rzeczypospoli
tej nauce po'skiej, przywrócony 20 stycznia 19 6 '. 
w murowanej w kolumnie wejściowej pałacu Sta
szica. Przy odsłonięciu tablicy przemawiał prezes 
Komitetu Odbudowy Pałacu Staszica, p Puławski 
poczem orkiestra 30 p.p. Strz Kaniowskich ode
grała hymn „Boże coś Polskę".

Na uroczystej Akademji, która odbyła się o 
godz. 5-ej po poł. w sali R >dy Miejskiej obecni 
byli: pan Pr zydent Rzeczypospolitej Stanisław 
Wojciechowski, marszałkowie Rataj i Trąmbczyń- 
ski, rząd in corpore z prezesem Rady Ministrów 
p. Aleksandrem hr. Skrzyńskim na czele, przed
stawiciele miasta z prezesem Rady Miejskiej p. I. 
Balińskim i prezydentem Jabłońskim, przedstawi
ciele wojskowości, policji, magistratu, cechów ze 
sztandarami, stowarzyszeń i organizacji społecz
nych

w  r e s t a u r a c j i

„ L  O  D  V  S  E “

W E L K A  MASKARADA
w sobotę* dn. 23 b. m.

z udziałem  
ORKIESTR? DAMSKIEJ.

Ceny niepodwyiszone. W ejście bezpłatne.
82

nie zauważa dziennik szwajcarski, obecność So* 
wietów na kom isji dałaby jej wyjątkową okazją 
do w ykazania światu tendencji pacyfistycznych 
głoszonych przez Sowiety. Ale perspektywa wid* 
kiej publicznej debaty na tem at tak niedwuznaci 
ny jak  rozbrojenie nie uśmiecha się władcom 
Kremla. T rzeba byłoby może istotnie zredukow 
wiać czerw oną arm ję, a wówczas gdzież podział 
by  się zasadniczy ideał, to wiecznie żywe hasło i 
rewolucji, która lada dzień m a ogarnąć nietyl- [ 
ko Europę, ale świat cały. Komisja taka, cała { 
dyskusja, wreszcie postanowienia zapadłe mogły, 
łby mieć m oc wiążącą, a tego Sowiety zawsze stąp 
ra ją  się  ̂ unikać. P rzyparte obecnie do m u ru  z* j 
proszeniem Ligi Narodów post nov\iły wykrę i t  > 
się pod pierwszymi lepszym pretekstem. Stosunki 
sowiecko - szwajcarskie nastręczyły dogodnej c- 
kazj«

Ostatnie słowo należy teraz do Ligi Naror 
dów. Należy wątpić, iż podda się ona sugestjomi 
moskiewskim. Nie jest również wykluczone, że 
Sowiety po długich ceregielach przyj idą ostatec# 
nie do Genewy. Można być zgóry pewnym, że przy ' 
gotują wtedy wiele niespodzianek stokroć cie- | 
kawszych od ostatniego m anewru.

Pos edzeate Rady Powatowe] 
Kasy Chorych w Kaliszu.

Rozwój Kasy: uruchomiono am bulator jukn 
w Zbiersku od czerwca 1925r„ rozszerzono amh 
bulalorjum  w Kaliszu, zainstalowano lampę 
kw arcow ą i sollux, urządzono laborator/ńm an at, 
lityczne, zaprowadzono dyżury nocne i świąteczn 
ne w  aptece kasowej.

Prowadzono sprawę przeciwko Ancerewiczo 
wi o nadużycia (500 zł.) przeciwko Kasterskie j 
mu (400 zł.).

Pod Zarządem Pow. Kasy Chorych w Kar j 
liszu pozostają cztery po wiato wie Kasy Ch.: w,
Kole, Koninie Słupcy, i Turku, które mają znowu 
i l  oddziałów swoich: Kłodawa, Dąbie, Izbica; 
Scmpolno, Golina. Z górów; Kleczew; Cie.ce; Unie 
jów, Gosławice Dobra,

Dochód ze składek członk, za 11 miesięcy, wy; 
nosił ogółem 652.000 zł. z k a r 7.280 zt. ogólny 
dochód Kasy 667,612 zł., rozchód 615.288 zł. sal* 
do na 1 grudnia 52.324 zł. Recept iz apteki wyj- ' 
dano 69.999, przeciętny koszt jednej recepty wy
nosi 95 groszy, Tyle mówi ,na|m sprawozdanie j 
Zarządu.

Pan Wiśniowski odczytuje sprawozdanie Ko* j 
misji rewizyjnej z 36 posiedzeń. M. in. zażn.-e- , 
cza, że zysków oddziały powiatowe nie dają, a j  
Zarząd ponosi za nich odpowiedzialność, wobec j 
tego postanowiono wniosek o wystąpienie do I 
Okr. Urzędu Ubezp. o usamodzielnienie Kas po^j 
wiato wy .ch.

Z kolei zabiera glos Dr. Karbowski i oświad 
czając," że. jakkolwiek dyskusja nie pomoże to jed^ 
naliż; wszcząć by. ją należało i występuje wpierw* 
przeciwko Zarządowi, Który rzekomo nie dba o 
ubezpieczonych, a następ .ie przeciwko nac .elr- j 
nemu lekarzowi D-rowi Sulikowskiemu za cyrku* 
larz z dnia 3 lufego. 1925 r. Nr. ,456.

Wywołuje to ognistą dyskusję: Dr. Sulikowi-j 
ski replikuje, Dr. Karbowski używa kilkakrotnie: 
Słówi ,.Kłamca",.. „kłam stw o" i t. p., poczem 
delikatnie odcina się Dr. Sulikowski, słyszymy 
wyrazy: K ultura", „wychowanie zachodnie" i |
i 1 d

Zarzuty  dra. Karbowskiego odpiera również 
pi. Chktoos/, wypowiadając cyfrę 300 zł., k tó ra  
dr. Karbowski miał pobrać za poradę od. biedti 
nego urzędnika. Całość tej dyskusji — niesifiaczi 

Ula i nikogo nie zbudowała!,...
Gdy, jednakże się rozgadano, to i jinni radni 

się odezwali w różnych sprawach i z rożnem* 
pretensjam i do Kasy Chorych.

Radny Chrzanowski krytykuje obsługę ube* 
pieczonych chorych przez lekarzy i dom aga s ',  
nocnych dyżurów*.

RJ Solnik o ograniczaniu świadczeń cho
rym  przez skasowanie wydawania okularowi f  
p iotez (czemu zaprzecza p. Chlebosz), dżiwi się 
że 13.000 zł wydano na dorożki, 1.545 na »ula* 
10.300 zł. za dyrektora (przez 11 miesięcy), 
wreszcie domaga się języka żydowskiego w ogier 
szenjach publicznych Kasy Ch.

R Skladanowski żąda wcześniejszego wyfoo 
nani i recept przez aptekę oraz rozszerzenie arnH 
bulalorjum  przez stałe dyżury choćby felczerów*

R. Marek pow tarza często pretensje poprzek 
nich mówców i nudzi tom słuchaczy, 
wreszcie stawia wniosek wyboru Komisji Kon* 
trolującej, w skład której weszłoby, 3 z lewb!

r

r r  tr
Manewr sowiecki jest tedy, jasny. Jak :słusz
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fcy i  2 z prawicy (a dlaczego n |e  odw rotnie — 
M. sam należy podobno do niezależnych).

W yjaśnienia w finansowych sprawach dawiąt 
pi Piasocki, wszelkie zaś zgłoszone pretensje i 
p rośby przyjęto jako dezyderaty pod adresem 

i Łarządu,
Dyskusyjki te zajęły 2 godziny tczasu. Dalej 

rozpatryw ano wniosek Zarządu o kupno placu 
« d  Magistratu przy ulicy B row arnej obszaru  
1435 m. kw. po 10 zł. za imetr.„ na dogodnych 

JWarunkąch, Wniosek ten R ada zaakceptowała 
Uchwała ta podlega jeszcze zatwierdzeniu przez 

. Okręgowy Urząd Ubezpieczeń.
Uchwalono zmianę par. 59 statutu w sprawie 

leczenia chorych z wypadków przy pracy, co ima 
związek z Zakładem: Ubezpieczeń wC Lwowie.

Na wniosek prezydjum  Rady uchwalono wy
płacać o łonkotu  Zarządu, Komisji Rozjemczej 
i Komisji Rewizyjnej po 5 zł., za posiedzenie la 
po 2 zł, za posiedzenia roku ub. Dotyczy to człon
ków pracobiorców a nie pracodawców!. Człon
kowie Zarządu zrzekli się tego wynagrodzenia, o 
ozem oświadczył przewodniczący p. Chlebosz.

Wreszcie po przerwie 10-minutowej nastą
piły, wybory uzupełniające na miejsce wylosowar 
uych, rezultat których był następujący:

a) do Zarządu zostali w ybrani na członkowi 
pp. fil. ba, Dąbrowski i Mroziński, na zastępców 
pp. Szew ko, Blewoński i D. Kowalski (wszyscy 
ponownie).

b ) do Komisji Rewizyjnej: na członków pp, 
H. Górny, J. Wiśniewski. A. Piasecki; Rastawicki 
Szlumper, Marek, na zastępców: pp. L'. GałkoW r 
ski, Sb inert i Kożuehow;

c) do Komisji Rozjemczej: pp. 'Stankiewicz, 
M. Z aj dema n, Jędraszak, Baum Helena i pi. Żmu 
dziński.

W  wolnych wnioskach zabierali głos: pan 
Drecki — o budżet na 1926 rok; dr. Karbowski
— o podwyżkach opłat składek: zapytuje, dlacze 
go Zarząd nie przedstawił tego Radzie? p. M a r e k
— dCirmga się spraw ozdania Komisji Rozjemczej.

Na tem wyczerpano posiedzenie i o godz. 
12 m, 20 w nocy przewodniczący takowe zamknął.

P. S.

600.000 fr. miesięcznie
p ł a k a ć  b ę d z l e o i i ś m i e c h u .

u O A Z  * «

K R O N I K A
— Z e  s z k ó ł  k a l i s k i c h .  Dowiadujemy się 

że rozwojowe gimnazjum Zw. Zaw. Naucz. Pol
skich Szkół Średnich, mające obecnie czynnych 6 
klas, już na rok bieżący otrzymało prawa gimna
zjum państwowego.

— I m i a n a  lo k a l u .  Dowiadujemy się, że 
lokal Związku Inwalidów został przeniesiony z ul. 
Warszawskiej Nr. 5 na ul. Wrocławską Nr. 32, U p.

— W ieo  i n w a l i d ó w .  Pow. Koło Zw. lnw. 
Woj. Rzeczypospolitej Polskiej w Kaliszu w dniu 
24 b*m. w sali Stow. Rzem. Chrz. urządza wiec. 
Przemawiać będzie F Pawlak, przewodniczący 
Wydz. Woj Zw lnw. Woj. R. P. na temat „Budżet 
Państwa a inwalidzi". Wejście dla wszystkich, in
walidzi stawcie się licznie.

— J a s e ł k a  w  Z b i e r s k u .  W dniu 6-go 
b. m. w sali fabrycznej, staraniem Dyr. Cukrowni, 
Kolejki i grona nauczycieli, dzieci miejscowej 
ochronki odegrały „Jasełkę" Bolesławicza w dwóch 
odsłonach ze śpiewami i tańcami.

Do licznie przybyłych rodziców i .opiekunów 
dziatwy szkolnej przemówił w serdecznych sło
wach tutejszy proboszcz i prefekt szkoły ks. — F. 
Jaroszewski.

Należy wyróżnić gorliwą pracę kierowniczki 
ochronki p. St. Milewskiej, pod opieką której dziat
wa doskonale rozwija się w ramach zadania ochro
niarstwa; przyczem pojęcie gustu artystycznego 
uwydatniło się w nadzwyczajnie sprytnie pomyśla
nych kostjumach bibułkowych, które przy efek- 
townem oświetleniu, robiły miłe i łudzące wraże
nie naturalnych.

Wymownem zadowoleniem rodziców i dzieci 
była dobrowolna składka dla sierot w Liskowie w 
kwocie zł. 100 — za które, wraz z naddatkiem ze 
strony Dyr. Cukrowni i Kolejki, zakupiono najniez
będniejsze artykuły spożywcze dla Sierocińca w 
Liskowie.

— S t o w .  „ U n i w e r s y t e t  Ludowy**.
W piątek, dn. 22 b m. o godz. 8-ej wiecz. odbędzie 
się wykład D-ra Mullera, n. t. „O truciznach w ogóle".

— O b w o d o w e  b i u r o  f u n d u s z u  b e z 
r o b o c i a  w  K a l i s z u ,  podaje do wiadomości 
bezrobotnych, którym na skutek zastosowania § 6 
Uchwały Rady Ministrów z dn. 4.XI.1925 r. z dora
źnej pomocy państwowej zapomoga została odmó
wiona, iż wobec uchylenia tego § na terenie m. 
Kalisza i Opatówka winni ponownie zgłaszać do 
obwodowego biura swoje uprawnienia do tej za
pomogi.

Zapomogi wypłacane będą od dnia ponowne
go zgłoszenia.

— N ie ła d  f i n a n s o w y  w  g o s p o d a r c e  
s a m o r z ą d o w e j .  Mimo rozpoczęcia się nowego 
roku budżetowego M-stwo Spraw Wewnętrznych 
nie otrzymało dotychczas do zatwierdzenia preli
minarzy budżetowych miast, liczących powyżej 
100 tysięcy mieszkańców. Miasta powyższe pro

wadzą obecnie gospodarkę nie opartą na budżecie 
zatwierdzonym przez władze nadzorcze.

W związku z tem Minister Raczkiewicz polecił 
wojewodom zbadać powody dla których preliminarzy 
budżetowych nie złożono, wyznaczyć nowy termin 
dla złożenia p r e l im in a r z y  nie dłuższy niż do 15 
lutego r. b., zawiadomić o terminie M-two Spr. 
Wewn. i w razie nie dotrzymania terminu przez 
zarząd miejski wystąpić do M twa Spr. Wewn. 
z wnioskiem bądź co do rozwiązania reprezentacji 
komunalnej, bądź co do ustanowienia delegata 
rządowegó w danym mieście. Podobnie mają po
stąpić wojewodowie w stosunku do związków 
komunalnych w których budżety podlegają ich za
twierdzeniu, oraz wydadzą odpowiednie zarządze
nia wydziałom powiatowym odnośnie do gmin 
miejskich, których budżety podlegają zatwierdzeniu 
wydziałów powiatowych.

— M e l d o w a n i e  s i ę  o f i c e r ó w  p r z y 
j e z d n y c h  w  K om en .  M ia s t a  W a r s z a w y .
Oficerowie, odwiedzający Warszawę na okres dłuż
szy, niż 3-ch dni, winni —; jak głosi ostatni rozkaz 
Komendanta Miasta — niezależnie od meldowania 
się w biurze meldunkowym Komendy — osobiście 
meldować się między godz. 11 a 12 u samego ko
mendanta, bądź zastępcy, przyczem generałowie 
do stopnia dowódcy dywizji, pułkownicy i dowód
cy samodzielnych oddziałów meldują się u samego 
komendanta, pozostali zaś oficerowie u zastępcy.

— F a l s y f i k a t  5 - * ł o t ó « e k .  Ukazały sie 
w obiegu fałszywe banknoty 5-złotowe. Falsyfikat 
ten wykonany jest na papierze odmiennym. Znak 
wodny, od słabo widocznego do wyrazistego, fał
szerze wykonali sposobem tłuszczv»wym. Kolory 
farb odmienne w swych odcieniach. Falsyfikat w 
wykonaniu graficznyem jest względnie dobrze od
tworzony. Fałszerze posługiwali się przy wykony
waniu falsyfikatu maszynami.

Numeracja na falsyfikatach jest wykonana w 
kolorze czarnym w odcieniu szarym, podczas gdy 
w autentycznych banknotach — intensywnie c ie r
nym. Rysunek strony przedniej i odwrotnej, w 
kolorze zielonym wykonany jest w grubych linjach 
skutkiem czego w wielu miejsach linje te ziewają 
się, tworząc c łość mało wyrazistą. Rysunek me- 
daljonu str. przedniej — zamazany; snop i sierp 
również i napis w medaljonie „5—pięć złotych—5“ 
prawie niewidoczny i nieczytelny. Orzeł (str. od
wrotna) mało wyrazisty. W medaljonie, w którym 
umieszczony jest orzeł, linje tła w kolorze zielo
nym są nieostre, poprzerywane. Tło obu stron w 
kolorze cielistym wykonane odmiennie, linjami 
grubszemi. Napisy — grubsze o konturach nie
ostrych.
i /  — B l u s z c z .  „Z uczuciem prawdziwego 
zadowolenia bierzemy do ręki ostatni (3 ci) numer 
„Bluszczu" rozpoczynający się od świetnego arty
kułu H. Geysingerówny p. t. „Ciężary niepodległo
ści*. Myśli w nim zawarte, powinnyby stać się 
wskaźnikami czynu dia całego naszego społeczeń
stwa w dzisiejszej dobie ogólnego pesynizmu i bez
płodnych narzekań. A dalej C. Walewska ukazuje 
oczom naszym radosną wizję polskiej młodzieży

harcerskiej, wołając „W nich przyszłość nasza*. 
H. Boguszewska w żywych i pogodnych barwach 
odtwarza ciekawe dzieje „Naszego Domu" wzoro
wego zakładu wychowawczego w Pruszkowie.

Tak młoda i nieliczna jest jeszcze nasza pa
lestra kobieca, a już sypią się na nią różnorodno 
zarzuty: W obronie naszych adwokatek zabiera 
głos na łamach „Bluszczu* p. J. Sokolnicka.

Przechodząc z kolei do działu literackiego, 
wymienić musimy dwa prześliczne utwory poety
ckie M. Morstin — Górskiej —r prawdziwe perełki 
liryzmu i wdzięku, — doskonały w charakterysty
ce typów i pełny swoistego chumoru fragment nie- 
granej jeszcze sztuki teatralnej N. J. Wielopol
skiej p. t  „Nuwopowry", Interesująca powieść M. 
Kuncewiczowej „Jedno spojrzenie", oraz nastrojo
wą nowelkę Z. Dąbrowskiej „Koty". Z. Zawiszan- 
ka rozpoczyna w tym numerze obszerniejszy szkic 
historyczno-literacki o Joannie Darc, /.ywo i zaj
mująco pisany obrazek historyczny M. Dubickiego 
„Na stopniach tronu" czyta się jak ciekawą po
wieść.

Niewyczerpana skarbnica pomysłów — dział 
praktyczny — przynosi wciąż świeże i coraz lepsze 
inowacje. Strona ilustracyjna przedstawia się przy- 
tem coraz ponętniej. Szczególną uwagę zwraca 
wzór oryginalnego batiku jawajskiego ciekawy pod 
względm rysunku i precyzji wykonania. Artykuły 
Dr. Switalskiej z dziedziny kosmetyki są wprost 
nieocen’one. Prof. Schóifeld drukuje jedną ze 
swych doskonał/ch pogadanek ogrodniczych. Prak
tyczne przepisy gospodarskie wraz z pięknym do- 
datakiem mód i robót zamykają bogatą i barwną 
całość numeru.

O F I A R A .
Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Jadwigi Żar

skiej, na budowę domu Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej, na ręce patrona ks. Bekiera, składają
złotych 10. _ ,

Cicheccy.

R A D I O .
D L A  A M A T O R Ó W

CZĘŚCI do BUDOWy ODBIORNIKÓW:
transfo rm ato ry , opory silitow e, po tencjom etry , opory 
żarzenia, oprawki do lam p, cewki ulowe oryg. H uth'a, 
kondensatory  obrotow e, konden. blokowe, linka antenow a, 
izo la to ry ,baterje  anodow e, akum ulatory, lam pki katodow e 
P. T. R. Philips, M arconi Radio-M icro, Tungsram , lam pki 
głośnikow e, słuchaw ki, głośniki, zaciski i w szystkie czę 

ści po trzebne dla radio-am atorów .

Aparaty superreakcy jne  A E R I 0  L A 1—2 i 3 lam 
powe bez akum ulatorów  gw arantow any odbiór w szystkich 
s tac ji eu ropejsk ich  na głośnik w cen ie  od 225 złotych 
kom plet w raz z założeniem  anteny. Aparaty rezonansow e
T E L A  6  LAMPOWE, SU«*ERHET£RO- 
DYNY o r y g  L L. 8  LAYIPONE poleca

na dogodnych w arunkach zapłaty

M. M A J E  R A N
u l .  B d O i n a  1, w  K A L I S Z U .

2286 I
R A D I O .

P r o g r a m  n a  s o b o t ę  2 3  s t y c z n i a  r .  b.
BERLIN (505. 576. 1300) 16.30 koncert, 20.30 W ieczór 

W agnera.
WROCŁAW (418,251) 13.45, koncert, 20.15 „D agobert* 

opere tka  22. W ieczór m arszów .
HAMBURG (392-5, 293, 279) 16.15 koncert, 20 „W esele 

Figara* opera 23 muz. taneczna.
KRÓLEWIEC (463) 16.30 i 21.30 koncerty  20.10 farsa . 
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (—> 16.30 język hiszpański

20.30 W ieczór W agnera.
LIPSK (452. 284) 16 koncert 20.15 P ieśn i przy g itarze , 

21.15 koncert.
MONAHIUM (485. 340) 16.30 i 19.30 koncerty, 21 kom e

dyjka 22.20 tańce .
MUNSTER (410, 283, 259) 13.15 koncert, 20.30 R ocznic* 

F ryderyka W ielkiego 22 m arsze h isto ryczne.
BARCELONA (325. 460) 19.05 koncert.
OSLO (382) 20 K oncert, 21.30 koncert na  bała ła jkach

22.30 m uz. taneczna.
RZYM (425) 20.40 K oncert instrum entalno-w okalny. 
TULUZA (441) 18.50 „O deola*; 22 koncert galowy. 
PARYŻ (2650) 22 W ieczór artystów .
ZURYCH (515) 20.45 W ieczór tańców .
WIEDEŃ (530. 404) 16. 15, koncert 20. W ieczór H ans* 

S achsa.
BUDAPESZT (546) 20 koncert.
HILVERSUM (1050) 20. 50 „Dzwony K ornetoilskie op . 

P lan q u e tta .
LONDYN-DAVENTRY (365-1600) 12 ,1 7 .1 5 ,1 9 ,2 0 . 2 5 ,2 t  

i 23,30 koncerty  20. „Big-Bon*.
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Z A G A D K O W E  M O R D E R S T W O
11) Powieść z  tycia amerykańskiego.

Usłyszał szeiest kroku,cichy, ale wyraźny. — 
Mężczyzna był oddalony ledwie o dziesięć stóp.

Kobieta opanow ała się, stała silę znów mil 
iczącym cieniem. Ręka jej spoczęła na jego ra 
m ieniu lekko i bez drżenia. Popychała go naj
przód, aby szedł dalej. Odzyskał ufność bo niej 
i  praw ie natychm iast wynagrodziła mu to zaufa
n ie

Podniósł nogę, chcąc -postąpić naprzód, gdy 
nagle przemówiła. Był to szept, tak  lekki, - 
tak doskonale obliczony, że słowo jej musnęło 
jego uszy jak  dotknięcie pióra,

— W raca! — ostrzegła, położywszy jednocześ 
n ie  rękę na jego ramieniu i zaprowadziła go 

; do niszy w ścianie.
Zanim  uczyniła krok, uczul dotknięcie jej 

(Ciała, gdy schyliła się, aby zaciągnąć suknię po* 
wyżej kolan. Chciała przez to uniknąć szelestu 
który mogło wywołać ocieranie się sukni o ściąg
nę lub o je j własne ciało.

Mężczyzna odwrócił się. Szedł prosto na nach 
i przeszedł obok nich, tak że Dardenowi zdawap 
ło się, iż przepłynęły koło niego fale czarnego 
mroku Nie można go było zobaczyć, aż stanął jak 
kłąb czarnej farby w ramach okiennych, silnie 
zarysowany w szarym półcieniu.

Ale zakłopotanie jego trw ało krótklo. W rócił, 
przeszedł koło nich i zniknął znowu. Detektyw 
w ysunął ostrożnie swój kark z niszy i ujrzał 
na chwilę świetlny punkt, który wyciągnął się w 
długą, cienką linję. Mężczyzna trzytmał w  ręce 
elektryczną lampkę, której światło było tak m a
lutkie jak główka igły. Jakkolwiek potrzebował 
Światła, aby nie dotykać sie o przedmioty, któ* 
re  narobiłyby hałasu, ograniczył światło do imin 
nim um  i tylko niekiedy zapalał aby się przeko 
nać czy dobrze idzie. Wyglądało) to jak gdyby 
cienka igła kłuła od czasu do czasu czarną po
wierzchnię.

Nie spieszył się zbytnio. Widocznie szedł w 
tem przeświadczeniu, że imógł rozporządzać za

równo całym domem jak  resztą nocy. Wszystko 
co czynił, czynił z niezwykłą ostrożnością, u nit
kując najmniejszego szmeru. O tem jednak, że 
mógł być sam ścigany, zapom niał zupełnie, gdv 
wrócił do okna. Wyglądał jak niezwykłe widmo 
wiszące na tej nitce świetlnej i kroczące na  nją 
nieregularnymi, ale praw ie bezszelestnymi krot
kami, raz szybko, to znów powoli i z wielkiemi 
przerwam i.

Dla D arden a pa uzy te były nie/aedy prawie 
nieznośne. Było mu tak zimno, iż ledwie czuł 
swoje głuche nogi. Lękał się nieustannie, że gu
mowe podeszwy jego bucików, m iast stąp tć lekko 
stukną nagle o podłogę kamienną parteru  jak 
buty kawałerzysty.

Kobieta zachowywała się cicho. Nie czułby 
nawet jej obecności, gdyby nieustanie nie do
tykała jego ram ienia. Dodało imiu to odwagj że 

-nie skostniały jej nogi i że posuwała ,s.’ę naprzód 
.równie cicho jak  od pierwszej chwili. Jej pana 
w a nie nad sobą było nienaganne. Widział w 
niej już teraz cenną pomoc — czyż nie uchroni
ła go niezwykle ostrożnym szeptem przed pewt- 
nem odkryciem?.

Czy był to wógóle jakiś szept? Czyż nie zmu
siło go do odgadywania je j myśli? /Przypomniał 
sobie swój domysł pod ccdrem gby umysł jej 
wpłynął na tok jego m y śli i ukształtować je. I 
choćby chodziło o jego życie, nie mógłby przy
siad/. na to, że poprzednie jej ostrzeżenie wypo
wiedziane było rzeczywislemi słowami. Wypro
stował się i wyprężył swoje’m u skuły, jakby chcią* 
się o trząść  z przywidzeń fantazji. I później W 
położeniu jeszcze gorszeni niż to, przypomniał 
sobie jak gwałtownie opierał się uczuciu, że to 
ono wpłynęła lak na niego.

Na dworze przycichła burza i tylko od czaj- 
su do czasu ząwył w iatr, wstrząsając drzwiami 
lub trącając gałęźmi o szyby okna. Teraz trze
ba było bezwzględnie uniknąć najmniejszego 
szmeru, Darden, którego przez pewien czas pro
wadziło dotknięcie je/ ręki, um iał cenić bezszelest 
ność jej cichego kierowania i był oddalony od1 
intruza tylko o dziesięć stóp1,

l a k  przeszli połowę parteru i dostali sie 
schodami na pierwsze piętro domu EdW’arba R,

Gruby plusz dywana w korytarzu stanowił nowa 
n u b  e/pieczeń stwo dla obojga kroczących 
woli za idącym przed nimi intruzem, Uspoko-t 
jenie się w iatru pogorszyło ogromnie ich połó-i 
żenie. Noc stała się m orzem milczenia, a na jego 
falach najmniejszy oddźwięk czynił długie i krzyt* 
czące echa. v

Dla ucha jej, które nabrało niezwykłej wplrost 
wrażliwości, każde prostowanie się dywanu pIuM 
azowego pod ciężarem  ich nóg było okropnymi 
S7|merem. Podług tego mogli ocenić drtogę intrt) 
za i swoje tempo. Ale obóje uczyli się i tu taj 
unikać wszelkieog szmeru. Idąc naprzód z nieo
pisaną Dowolnością, pełzali nieustannie, ala 
pewnie.

Jeszcze ostrożniejsi musieli być na długich, 
dywanem wysłanych schodach, prowadzących r st 
drugie piętro. Czujność ich zmieniła się teraz 
w lęk. Każdy krok napród  był nieztwykłem i d łu  
go trwającym przedsięwzięciem, z kfórem po
łączę na bvła odpowiednia m iara siły imusku*ówj 
i niezm ordowana, natężona ostrożność.

Było tutaj cieplej, na co Darden zareago- 
Wał wbrew swej wolt drgnięciem, ale milczjąr 
com Gdy się zatrzymał, aby się upewnić, że go 
nie usłyszano, doIeciał z korytarza zgrzyt ze
gara, gotującego się do wybi ia kwadransa. PoJ 
działało to na Dardena jak coś gwałtownego — 
jak niezliczone szybkie uderzenia młota w niezlf-t 
czone, bolesne kończyny jego nerwów, 'Zdawało 
m'u się, jak gdyby go wtłoczono w dćewniane stop 
Ilic, sehodoW, na których stał, jak gdyby został 
zmiażdżony po tę/nem  „ błyskawicznem udzerzekt 
mcm.

(D.C.N.). '

Składajcie ofiary
oa Inwalidów wojennych-

Unieważniam
weksel na zł. 1000 płatny 13.1-1926 r., wystawiony 
przezemnie na zlecenie p. Józefa Lampaszaka w Go

styniu z powodu zagubienia przez trzecią osobę.
Znalazcę proszę o łask. nadesłanie powyższego 

weksla za zwrotem kosztów.
W. Woziwodzki, Ostrów, Rynek 24. 71

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski, zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej As 35, ogłasza, że w dniu 12 lutego 
1926 roku od godziny 1 O-ej z rana w Kaliszu przy 
ulicy Ciasnej pod Nr. 8, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, a mianowicie: mebli, i innych 
ruchomości, należących do Hersza Mozesa Jedwabia 
ocenionych na 850 zł., na zaspokojenie pretensji 
Zygmunta Zaksa.

Kalisz, dnia 19 stycznia 1926 r.
Komornik Sądowy (—) J. MOTYLEWSKI.

BO

Komornik przy Sądzie Okręgowym w Kaliszu, 
Józef Motylewski. zamieszkały w Kaliszu przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 35, ogłasza, że w dniu 12 lutego p  
1926 roku od godziny 10-ej z rana we wsi Tyniec, 
gm. Tyniec, odbędzie się sprzedaż przez licytację ru
chom ości, a mianowicie: 20.000 cegły palonej, nale
żących do Teofila Binkowskiego, ocenionych na 450 zł., 
na zaspokojenie pretensji Syndykatu Rolniczego.

Kalisz, dnia 19 stycznia 1926 r.
Komornik Sądowy (—) J. MOTYLEWSKI.
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G ą sio ro w sk i ,  adwokat.

SKŁAD W flTERJflŁOW  P I S W E N N K H
„QAZETY KALISKIEJ”

s r .  Z 0GR. 0DP.

POLECA:
W ielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne 

i inne — od 5 zł.
B ilety wizytowe

X
,Osmiaw, „Penkala"

R ynek  31. T e le fo n  4 4 .

Garnitury piśmien le. 
Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 

kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy
zoryki.

Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.
Gustowne kosze do papierów.

Ramki wszelkich formatów do fotografjiod60g. gz.
-Albumy do pocztówek, fotografji i poezji. 

Akwarele, kredki w  pudełkach na sztuki.
Książki handlowe do buchalterji podwójnej 

i amerykańskiej.
Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 

galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  
o r y g i n a l n e  egipskie i francuskie.

zx:
l  Druk „Gazety Kańskiej" Aleja Józefiny 1, •Wydawca — „Gazeta Kaliskatr 5p.zogr._OcIp.J Redaktor A. RmW WST


